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„Drwęca“ wychodzi 3 razy tygodn. we wtorek, czwartek i sobotę rano. — KgŚj Cena ogłoszeń: Wiersz w  wysokości 1 milimetra na stronie 6-łamow’ej 15 gr,
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Kwartalnie wynosi z doręczeniem 3,89 iA, słowo (tłusto) 30 gr kalde dalsze słowo 15 gr. Ogłoszenia zagrań. 100% więcej.

Przyjmuje się ogłoszenia do wszystkich gazet. \JjmJ N um er te le f o n u :  N o w e m ia s to  8.
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Religia a Konstytucja.
P o stu la ty  B iskupów  P olsk ich  n ie  z o s ta ły  

u w zg lęd n io n e .
BB. dobrze widziało, jakie są postulaty kato- , 

lickie w przedmiocie zmian Konstytucji, bo jeszcze | 
21 kwietnia 1931 r. obaj kardynałowie w imieniu • 
Episkopatu Polski nadesłali pp. premjerowi Sław- I 
kowi, marszałkom sejmu i senatu i prezesom klu­
bów parlamentarnych „Uwagi Episkopatu Polski 
w przedmiocie zmiany Konstytucji”.

Episkopat Polski poruszył w tych uwagach 
najważniejsze postulaty.

Więc zaraz na wstępie E piskopat zw ró c ił 
u w a g ę  na p o m in ięc ie  w  p ro jek c ie  BB. w stę p ­
n ej d ek la ra cji K on sty tu cji z 1921 r . : w  Im ię  
B oga W szechm ogącego . My, N aród P o lsk i, 
d z ięk u ją c  O patrzności za w y z w o le n ie ...” — 
stwierdzając, że  ta k ie  p o m in ięc ie  jest nietylko 
zerw a n iem  z tra d y cją  i p rzesz ło śc ią  P o lsk i, 
ale „zarazem n ad aje  późniejszym artykułom zn a­
cze n ie , na k tó re  k a to lic y  n ie  m og lib y  s ię  
zg o d z ić“.

We wstępie tym bowiem chodziło nie o jakąś 
tradycyjną formułkę, ale o podkreślenie wszechmocy 
Boga, a pominięcie Boga na wstępie Konstytucji 
według orzeczenia Episkopatu „nastręcza  sp o ­
sob n ość g ło sz e n ia  b łęd n ych  z u p e łn ie  zapa­
try w a ń  na e ty k ę  p a ń stw o w ą , co m u sia łob y  
d op row ad zić  do w alk  o p o d sta w ę e ty k i  
i praw a w  P a ń s tw ie ”.

Co do art. 114 Konstytucji z 1921 r., który 
mówi o sta n o w isk u  K ościo ła  k a to lic k ieg o , 
Episkopat proponował następujące brzm ienie:

R elig ja  r z y m sk o -k a to lic k a  wszystkich obrządków, 
będąca religją przeważnej większości narodu, za jm u je  w 
państw ie n a c z e ln e  s ta n o w isk o . Urzędowe nabożeństw a 
odbywają się w kościele katolickim.

Kościół rzymsko-katolicki wszystkich obrządków rządzi 
się własnemi prawami. S tosunek państw a do kościoła 
określa układ ze Stolicą Apostolską, ratyfikow any przez sejm.

Państw o przyznaje skutki cywilne małżeństwu, zaw ar­
temu według przepisów katolickiego praw a kanonicznego 
i uznaje, że właściwym sądem do orzekania w spraw ach 
takiego węzła małżeńskiego jest sąd duchow ny”.

Wreszcie do art. 120 Episkopat uważał za ko­
nieczne dodać, że  n a u czy c ie le  w  szk o le  po­
w sz ech n ej w in n i być te g o  sa m eg o , co d z ie c i 
w yzn a n ia  i skreślić wyrazy „utrzymywanym 
(zakładzie naukowym w całości łub części przez 
państwo lub ciała samorządowe” — a to z tej przy­
czyny, że szkolnictwo całe, a zatem i prywatne 
powinno być jednolite, stąd także prywatne szkoły 
powinny mieć naukę religji.

Takie były postulaty katolickie w przedmiocie 
zmian Konstytucji, ogłoszone przez Episkopat 
jeszcze w 1931 r.

Projekty BB. ulegały różnym zmianom, były 
wycofywane, zamieniły się w «tezy” — a «tezy” 
przekształcono w ustawę.

I cóż się stało z postulatami, zgłoszonemi 
przez Episkopat Polski ?

A ni je d e n  % p ostu latów  k a to lick ich  w  
n ow ym  te k śc ie  k o n sty tu cy jn y m  n ie  j e s t  
■ w zg lęd n io n y . Ba, więcej jeszcze, p o m in ięto  
zu p e łn ie  w stę p n ą  d e k la r a c ję : „W im ię  B oga  
W szech m ogącego !”

R az jed en  w  n o w e j u s ta w ie  wspomniano 
o Bogu: że na Prezydencie Rzplitej „spoczywa 
odpowiedzialność wobec Boga i historji za losy 
Państwa”.

Kiedy w  d aw n ym  projekcie B. B. u b oczn ie  
b y ło  n a w e t za zn a czo n e , że  P r e z y d e n te m  w  
P o lsc e  b ę d z ie  m ó g ł być ty lk o  k a to lik , arty ­
kuł bowiem 9 mówi, że  p rzed  o b jęc ie m  u rzęd u  
P r e z y d e n t sk ład a  p r z y s ię g ę  „w k o śc ie le  ka­
ted ra ln y m  w Warszawie lub innem mieście Rze­
czypospolitej”, w  n ow ym  te k ś c ie  o p rzy s ięd ze  
P re zy d en ta  n iem a  ani s ło w a , p rzy sięg a  zo ­
s ta ła  p rzek reślo n a .

P o stu la ty  Episkopatu co do s ta n o w isk a
K ościo ła  w  P a ń stw ie  i szanowania religji te ż  
n ie  z o s ta ły  u w z g lęd n io n e  — Kościół katolicki 
znów tylko ma posiadać naczelne stanowisko 
„wśród równouprawnionych wyznań”, co przez 
niektóre czynniki miarodajne będzie uważane za 
„mozaikę wyznaniową”.

Katolicy n ie  o trzym ali żad n ej gw aran cji 
konstytucyjnej, że ich  m a łżeń stw a  będą przez  
p ań stw o  zg o d n ie  z praw em  k an on iczn em  
trak tow ane.

Taki to smutny los spotkał postulaty katoli­
ckie w projekcie konstytucyjnym, uchwalonym 
przez B. B. ;

Już dotychczasowa praktyka stosowania Kon­
stytucji w naszem życiu państwowem aż nadto 
przekonała wszystkich, że Konstytucja z 1921 r. nie 
gwarantowała Kościołowi takiego stanowiska w 
państwie, jakie zajmuje on w życiu narodu.

O becnie p r z y ję ty  p rzez Sejm  p rojek t  
B.B. stan  te n  je sz c z e  pogarsza.

I dlatego opinja k a to lick a  s łu sz n ie  je s t  
zan iep ok ojon a . Z kolei projekt, uchwalony w 
Sejmie, znajdzie się w Senacie. Można więc je­
szcze braki w ustawie uzupełnić.

I trzeba je uzupełnić koniecznie.
Nie chodzi tu o jakieś koncesje ze strony pań­

stwa czy też przywileje dla katolików — chodzi 
tylko o proste uznanie tego, co Kościołowi z usta­
nowienia Bożego się należy.

Chodzi tu nietylko o interes Kościoła, lecz 
i państwa.

P ań stw o  na od p ow ied n iem  u sto su n k o w a ­
niu  s ię  do K ościo ła  sk o rzy sta ć  ty lk o  m oże.

Ks. Zygmunt Choromański.

Poniedziałkowe posiedzenie 
Sejmu.

W szystk ie  p o lsk ie  stro n n ic tw a  o p o zy cy jn e  
z g ła sza ją  w n io sek  o votu m  n ieu fn o śc i d la  

m arsza łk a  Sejm u.
Warszawa. Na poniedziałkowem posiedzeniu 

zostały zgłoszone d w a w n io s k i: jed en , p od p i­
san y  p rzez  w sz y s tk ie  p o lsk ie  s tron n ictw a  
o p o zy cy jn e , o  w y ra żen ie  vo tu m  n ieu fn o śc i 
dla  m arsza łk a  Sejm u, a drugi w n io sek  k lu ­
bu Ch. D., p od p isan y  ró w n ież  p rzez  w sz y ­
s tk ie  k lu b y  o p o zy cy jn e , żą d ający  u n iew a ż­
n ien ia  u ch w a ły  S ejm u  z dn ia  26 s ty czn ia .

Przed obradami zażądał głosu pos. Tempka, 
(Ch. D.) i zgłosił wniosek formalny o uzupełnienie 
porządku dziennego, a mianowicie, aby jako pierw­
szy punkt postawić sprawę uchwały Sejmu z dnia  
26 sty czn ia . W niosek  ten  g ło sa m i B. B. 
odrzucono.

Za votu m  n ieu fn o śc i g ło so w a ła  ca ła  
op ozycja .

Następnie ja. Switałski oddał przewodnictwo 
wicemarsz. Carowi, gdyż miało się odbyć głoso­
wanie nad wnioskiem o votum nieufności. Kiedy 
p. Car zjawił się na trybunie marszałkowskiej 
odezwały się lic zn e  o k r z y k i: „P recz z C arem ” 
k tórym  to w a r z y sz y ły  g w izd y  i stu k a n ia  w  
pulp ity . K lub BB u s iło w a ł za g łu szy ć  t ę  de- 1 
m o n stra cję  ok lask am i.

P. Car oddał pod głosowanie wniosek o votum 
nieufności dla marsz. Switalskiego, za k tó ry m  
g ło so w a ła  ca ła  op o zy cja  w łą c z n ie  z m n ie j­
szo śc ia m i s ło w ia ń sk iem i. Kiedy wniosek od­
rzucono głosami BB, lewica opuściła salę.

P. Car przerwał posiedzenie i udał się do p. 
Switalskiego aby go zawiadomić o wyniku głoso­
wania. Przerwa trw ała kilka minut, poczem po­
wrócił p. Switałski i przystąpiono do dyskusji 
budżetowej.

Głos zabrał prof. Rybarski.

O pozycja  n ie  ch ce  rozm aw iać  
z m arsz. S w ita lsk im .

Marsz. Sejmu Switałski zaprosił przewodniczą­
cych opozycyjnych klubów poselskich na konfe­
rencję, na której miano porozumieć się co do dy­
skusji budżetowej. Przewodniczący klubów' nade­
słali jednak do marsz. Switalskiego pisma, w 
których oświadczają, że nie wezmą udziału w kon­
ferencji na skutek wytworzonej sytuacji z powodu 
uchwały konstytucji.

Ledwo zlepiony, już sią
zaczął rozlatywać.

Świeżo mianowani ministrowie francuscy Pietri 
i Fabry oraz podsekretarz stanu Doussain wręczyli 
premjerowi Daladier prośby o dymisję.

Na miejsce min. Fabry ministrem wojny mia­
nowany został Paul-Boncour, na miejsce ministra 
finansów7 Pietri mianowany został Marchandeau, 
podsekretarzem stanu na miejsce Daussain miano­
wany został Jaubert.

Co b y ło  p ow od em  ?
Jak wiadomo, premjer Daladier w porozumie-

I
niu z ministrem spraw wewn,, Fretem, dokonał 
poważnych zmian na wyższych stanowiskach wr 
administracji i sądownictwie. Prokurator republiki 
przy sądzie pierwszej instancji w okręgu Sekwany 
Pressard, szwagier byłego premjera, Chautemps, 
przeniesiony został na inne stanowisko w sądzie 
kasacyjnym. Dotychczasowy dyrektor bezpieczeń­
stwa publicznego, Thom, otrzymał stanowisko 
adm inistratora komedji francuskiej. Wreszcie p re ­
fekt policji, Chiappe, mianowany został general­
nym prezydentem Marokka.

Zmiany te wywołały nieporozumienie przede- 
wszystkiem w łonie samego gabinetu. Szczególnie 
dymisja prefekta, której domagali się socjaliści 
i neosocjaliści, została przyjęta jako posunięcie, nie 
mające innego uzasadnienia, jak tylko powód na­
tury politycznej. Min. finansów Pietri i min. wojny 
Fabry odrazu zareagowali na powyższe postano­
wienia dymisją.

Ferment rewolucyjny 
ogarnia całą Francją.

G arnizony w o jsk o w e  w  p o g o to w iu . — 
S p row ad zon o  czo łg i.

Paryż. Polityczna sytuacja Francji wchodzi w 
okres krytyczny, grożąc wywołaniem antyrządo­
wych awantur wzburzonych mas, które uważają 
ostatnie posunięcia Daladiera za socjalistyczno-ra- 
dykalny zamach stanu.

Wobec olbrzymich demonstracyj, zapowiedzia­
nych na wtorek wieczór, rozkaz pogotowia został 
wydany kilku "garnizonom wojskowym, stacjono­
wanym pod Paryżem. Z Compiegne sprowadzono 
do Paryża tej nocy cztery czołgi.

Obok Związku Młodzieży patrjotycznej, rojali- 
stów i związków podatników we wtorek demon­
strować będzie 30 000 b. kombatantów. Byli kom ­
batanci protestują gwałtownie przeciwko temu, co 
nazywa się parodją sprawiedliwości i wzywają ko­
legów, służących obecnie w policji, by przyłączyli 
się do ruchu.

W niedzielę wieczór wybuchły w Paryżu 
spontaniczne dem onstracje młodzieży.

Poważne awantury wybuchły w teatrze Com- 
medie Francaise, którego adm inistratorem został 
mianowany b. dyrektor paryskiego wydziału bez­
pieczeństwa Thome.

W mieście krążą najfantastyczniejsze pogłoski, 
m. in. o projektowanem usunięciu gen W eyganda 
z głównej Rady wojennej. Przedmiotem licznych 
komentarzy jest konferencja prezydenta Lebruna 
z b. prezydentem Doumergue.

Podniecenie potęguje przeciągający się strajk  
szoferów', którzy ze swej strony będą manifesto­
wać przeciwko rządowi.

Oszustwa bez końca we Francji.
Paryż. W najnowszych swych wiadomościach 

zapytuje Havas, czy zanosi się we Francji na nowy, 
na wielką skalę zakrojony skandal finansowy.

Mianowicie prokuratura w Bar-le-Duc wydała 
rozkaz aresztowania dyrektora administracyjnego 
przedsiębiorstwa ^Union Commerciale Industriele 
et Agricole de L‘E st“, Emila Moreau.

Przedsiębiorstwo to, którego główna siedziba 
znajduje się wł Bar-le-Duc, pomimo rozporządzania 
do niedawna olbrzymiemi kapitałami, zmuszone 
było obecnie zgłosić upadłość.



Zatarg Hitlera z biskupami 
katolickimi.

Berlin. W związku z ostatniemi wystąpieniami 
przedstawicieli duchowieństwa katolickiego w 
Niemczech przeciwko ustawie sterylizacyjnej, 
z kół zbliżonych do rządu komunikują, ze stano­
wisko Kościoła katolickiego, jako „czysto dogma­
tyczne”, nie może w7 niezem krępow ać decyzyj pań­
stwa, dbającego o zachowanie czystości rasy. Koła 
te dają do zrozumienia, że należy oczekiwać wy­
dania zarządzeń, na mocy których krytyka ustawy 
sterylizacyjnej podlegać odtąd będzie karze na 
rówmi z wzywaniem do nieposłuszeństwa wobec 
władzy.

Jak wiadomo, biskupi katoliccy w Niemczech
zakazali wiernym poddawania się zabiegom stery- 
lizacyjnym oraz wskazywania władzom osób, które 
na mocy ustawy podlegają przymusowej steryli­
zacji. Przeciwko biskupom i księżom tym, a prze- 
dewszystkiem przeciwko biskupowi Fryburga, dr. 
Groeberowi, ma być wytoczone dochodzenie karne 
o nawoływanie obywateli do nieposłuszeństwa 
wmbec państwa.

K apitu lacja  op o zy cji w  ew a n g e lick im  
k o śc ie le  R zeszy .

Ruch opozycyjny w ewangelickim kościele 
Rzeszy został stłumiony w ten sposób, że przy­
wódca t. zw. „Pfarrer-Notbund“, dr. „Niemoeller, 
został aresztowany, a ci pastorzy, którzy z ambon 
ogłosili w dniu 14 stycznia znany protest, urzędów 
swych pozbawieni. Dyktatorem kościoła ewange­
lickiego w Rzeszy został wobec tego Muller, 
wszyscy inni przywódcy ewangelików ze stano­
wiska swego skapitulowali.

H itler ch ce osad zić  na ro li w  N iem czech  
2 0 0 .0 0 0  T y ro lczy k ó w  w ło sk ic h ?

Londyn. „Daily Telegraph“ donosi o dziwnej 
propozycji, uczynionej jakoby przez Hitlera Mus- 
soliniemu.

Hitler miał zaofiarować, że osadzi na roli w 
Niemczech wszystkich Austrjaków’, zamieszkujących 
Tyrol włoski. We włoskiej części Tyrolu mieszka 
około 200.000 Austrjaków.

Wobec ostrej polityki italinizacji Tyrolu usu­
nięcie Austrjaków z tego terenu do Niemiec 
pozbawiłoby stosunki włosko-niemieekie płasz­
czyzny konfliktu, co mogłoby mieć decydujący 
wpływ7 na stanowisko Włoch wobec Austrji.
A resz to w a n ie  sza jk i p od palaczy . — M ieli to

być sp ecja ln i d y w ersa n c i na pru sk iem  
Pom orzu.

Szczecin. Dnia 30 stycznia rb. w miejscowości 
Bahn, na Pomorzu Pruskiem, aresztowano trzecią 
z rzędu szajkę podpalaczy, złożoną z 12 osób.

Celem nadania pożarom podłoża politycznego, 
banda dokonywała podpaleń w takie dnie, jak 
urodziny kanclerza, w czasie święta pracy itp. 
Z szajką współdziałała straż. Mimo pozostawienia 
na miejscu wypadku straży, ogień wybuchał już 
następnego dnia w sąsiednich zabudowaniach.

Ogółem zaaresztowano dotychczas 63 osoby, 
którym udowodniono szereg podpaleń, których 
ofiarą padło 262 nieruchomości.

Nowy ustrój Rzeszy.
Berlin, 31. 1. Reichstag uchwalił wczoraj je­

dnogłośnie ustawę o ustroju Niemiec. Jest to 
wydarzenie o historycznej doniosłości w życiu po- 
litycznem Rzeszy.

Tekst ustawy stwierdza, że przedstawicielstwa 
poszczególnych krajów zostaną zniesione i rządy 
krajowe przechodzą na Rzeszę. Rządy krajów 
podlegają rządowi Rzeszy. Namiestnicy rządu Rze­
szy w krajach związkowych podlegają służbowo 
ministrowi spraw wewnętrznych Rzeszy.

Ustawa upoważnia rząd Rzeszy do przedsta­
wienia nowej konstytucji. Ustawa wchodzi w ży­
cie z dniem dzisiejszym.

Po przyjęciu ustawy posłowie urządzili burzliwą 
owację na cześć kanclerza. i

Porozumienie wierzycieli 
angielskich z Niemcami.

Londyn. Angielscy posiadacze pożyczek nie­
mieckich doszli ostatecznie do porozumienia 
z Reichsbankiem. Wierzyciele angielscy nietylko 
otrzymali zapewnienie, że, od 1 lutego począwszy, 
traktowanie wszystkich wierzycieli będzie jednako­
we, a więc Holandja i Szwajcarja nie będą trak ­
towane lepiej, ale nadto otrzymali pewne odszko­
dowanie w tej formie, że bony tymczasowe, które 
były wymieniane na 50 proc. swej wartości, będą 
wymieniane na 67 proc.

W ten sposób wierzyciele brytyjscy otrzymy­
wać będą 30 proc. w gotówce, resztę zaś w bonach 
tymczasowych, wymienialnych po 67 proc. warto­
ści, co razem stanowi 77 proc. należytości, zamiast, 
jak było zdecydowane przed protestem brytyjskim, 
65 proc.

Przyjęcie u posła polskiego 
w Berlinie.

Berlin. Poseł Polski w Berlinie minister 
Lipski wydał 31. 1. śniadanie dla przedstawicieli 
rządu Rzeszy z okazji podpisania polsko-nie­
mieckiej deklaracji z dn. 26 stycznia. W śnia­
daniu tern wzięli udzia ł: minister spraw zagra­
nicznych Rzeszy von Neurath, minister Rzeszy 
i premjer pruski Goering, minister wyżywienia 
Darre, sekretarz stanu w urzędzie kanclerskim 
Lammers oraz sekretarz stanu w min. spraw za­
granicznych von Bülow. Poza tern obecni byli : 
generał major von Reichenau, dyrektorowie de­
partamentów min. spraw zagrań, Rzeszy oraz 
wyżsi urzędnicy z innych ministerstw. W czasie 
śniadania wygłosił poseł Lipski przemówienie, 
które zakończył toastem na cześć prezydenta 
Rzeszy feldmarszałka Hindenburga oraz kanclerza 
Rzeszy Hitlera. W odpowiedzi przemówił minister 
spraw zagranicznych Rzeszy von Neurath, wzno­
sząc toast na cześć Prezydenta R. P., prof. Mo­
ścickiego oraz marszałka Piłsudskiego.

W p rzededn iu  lik w id a cji w o jn y  ce ln e j  
P o lsk i z N iem cam i.

W toku rokowań, mających na celu likwidację 
polsko-niemieckiej wojny celnej, doszło w wielu 
punktach do wzajemnego uzgodnienia stanowisk.

R o zw ią za n ie  w sz y stk ic h  organ izacyj  
m on arch istyczn ych  w  N iem czech .

Berlin. Na wniosek premjera pruskiego Goe- 
ringa wydał minister spraw7 wewnętrznych Rzeszy 
dr. Frick zarządzenie, wzywające rządy krajowe 
do bezzwłocznego rozwiązania i zakazania wszy­
stkich organizacyj monarchistycznych.

Komunikat rządowy wyjawia, że rząd naro- 
dowo-socjalistyczny uznaje zasługi książąt i królów 
pruskich, nie może jednak pozwmlić, *aby podej­
rzane elementy organizowały w ramach ruchu 
narodowo-socjalistycznego opozycję przeciwko 
nowemu państwu niemieckiemu.
W ięźn iom  w  N iem czech  n ie  w o ln o  w ita ć  s ię  

p rzez p o d n o szen ie  rąk.
Berlin. Pruski minister sprawiedliwości wydał 

rozporządzenie zakazujące więźniom witanie się 
przez podniesienie ,4ręki. W motywach swojego 
rozporządzenia, minister oświadczył, że prawo po­
sługiwania się ^pozdrowieniem niemieckiem” przy­
sługuje wyłącznie wolnym obywatelom niemieckim.

Stan w y ją tk o w y  w  c a łe j  H iszpanji.
Paryż. Z Madrytu donoszą, że ze względu na 

ujawnione w ostatnim czasie knowania elementów 
lewicowych rada ministrów postanowiła na ostat- 
niem posiedzeniu przedłużyć na okres nieograni­
czony obowiązujące przepisy o wprowadzenie we 
wszystkich prowincjach hiszpańskich stanu w yjąt­
kowego.

Min. spraw wewn., uzasadniając konieczność 
tego zarządzenia, podkreślił, że nowy rząd zapew­
nić musi wszystkim mieszkańcom spokój i bezpie­
czeństwo osobiste, zagrożone knowaniami elemen­
tów radykalnych.

Listy gończe za b. więźniami 
brzeskimi.

Na mitrach Warszawy rozplakatowano listy 
gończe za skazanymi b. posłam i: Kazimierzem
Bagińskim, Władysławem Kiernikiem, Hermanem 
Libermanem, Adamem Pragierem i Wincentym 
Witosem.

Treść listów brzm i: „Prokurator przy Sądzie
Okręgowym w Warszawie, w myśl art. 189 par. 
2 i 190 K. P. K., poszukuje zbiegłych, skazanych 
wyrokiem Sądu Apelacyjnego w Warszawie z dnia 
20. 8. 1933 r. w związku z artykułem 95 K. K.”

Tu następuje lista nazwisk ściganych przez 
władze b. posłów, ich rysopisy, miejsca znanego 
ostatnio pobytu w Polsce oraz fotografje ska­
zanych.

Listy gończe kończą się następującem wezwa­
niem : „Osoby, którym znane jest miejsce pobytu
zbiegłych, winny wskazać je prokuratorowi przy 
Sądzie Okręgowym w Warszawie”.

Firma Wesstinghouse uzyskała 
zamówienie polskie na hamulce,

N ow a pożyczka  to w a ro w a .
Po kilkutygodniowych rokowaniach została podpisana 

przez wiceministra skarbu, p. Adama Koca i w icem inistra 
komunikacji, inż. Piaseckiego, z towarzystwem „The W esting- 
house Brake and Saxby Signał Co Ltd. — London“ umowa 
w stępna, ustalająca zasadnicze w arunki sfinansowania in s ta ­
lacji hamulców zespolonych na wagonach towarowych Pol­
skich Kolei Państwowych.

Umowa ta  przewiduje, że przekładnie hamulcowe, rury 
przelotowe, część kompletów hamulcowych oraz całkowity 
montaż — będą wykonane w Polsce. W ten sposób roboty, 
które m ają być wykonane w Polsce, wyniosłyby 60 proc. 
inwestycji. Umowa opiewa na sumę przeszło 130 miljonów 
złotych. Czas w ykonania robót przewidywany jest na 
5—6 lat.

Co do tej pożyczki towarowej warszawskie „A B Ca n a­
stępujące czyni u w ag i:

„Jeden z d z ie n n ik ó w  u w a ża ! fa k t za w a r c ia  u m o w y  
n a w y k o n a n ie  h a m u lcó w  z e sp o lo n y c h  z firm ą  %We- 
s t in g h o u s e  za  ta k  d o n io s ły  i r a d o sn y , ż e  aż w y d a ł 
z t e g o  p o w o d u  d o d a te k  n a d z w y c z a jn y .

Zauważyć należy, że firm a W estinghouse od dłuższego 
czasu zabiega o dostawę hamulców zespolonych dla kolei 
polskich. Hamulce te mogą być wykonane przez fabryki 
krajowe. N ie w ie m y , cz y  in s ta la c ja  h a m u lcó w  z e ­
sp o lo n y c h  na w a g o n a c h  to w a r o w y c h  b y ła  n a jp il­
n ie jsz ą  in w e sty c ją  w  P o ls c e . R ó w n ie ż  m a m y  w ą t­
p liw o śc i co  do te g o , cz y  o b c ią ż a n ie  s ię  z p e w n o śc ią  
W ysok iem ! o d se tk a m i od  t e g o  k r e d y tu  w y w r z e  d o ­
d a tn i w p ły w  n a  n a sz  b ilan s p ła tn ic z y .

W kołach fachowych instalacja hamulców m otywowana 
jest tern, że u m o ż liw i on a  p r z e p r o w a d z e n ie  o s z c z ę ­
d n o śc i p rze z  r e d u k c ję  p r a co w n ik ó w  k o le jo w y c h .”

A resz to w a n ia  w śród  m ło d z ieży  naród.
W związku z ostatn. demonstracjami naród, 

młodz. w Warszawie akademickiej w areszcie policji 
politycznej zatrzymano do dyspozycji sędziego 
śledczego pod zarzutem udziału w manifestacjach 
16 studentów.

Wszyscy aresztowani staną przed sądem grodz­
kim starostwa Warszawa — Śródmieście.

U padek p rasy  sa n a cy jn e j w e  L w ow ie .
W dniach ostatnich przestało wychodzić we 

Lwowie sanacyjne pismo „Słowo Polskie”. W o- 
statnim numerze redakcja zlikwidowanego pisma 
przekazała prenumeratorów „Gazecie Polskiej“, 
która wychodzić będzie w odbitce lwowskiej jako 
„Gazeta Lwowska”.

Sanacyjna „Gazeta Poranna” we Lwowie zmie­
niła właścicieli. Przeszła ona na własność spółki 
sanacyjno-żydowskiej, na której czele stanęli 
Brandstaedter, Mąkarski i Mejbaum, b. właściciel 
„Słowa Polskiego”.

Musimy zapłacić 965 milj. podat.
Warszawa. Na posiedzeniu komisji budżeto­

wej referent Hołyński oświadczył, że w roku 1934- 
35 będziemy musieli płacić 965 m iljo n ó w  podat­
ków. Mówca zaproponował obniżenie podatku od 
zapalniczek z 10 na 2 zł. od sztuki. Nie będzie 
też projektowanych podatków od sody i bibułki 
papierosowej.

Wierna przyrzeczeniu matki
P O W I E Ś Ć .

------- 51
(Ciąg dalszy).

Kiedy chustka rozwiniętą została przed jej 
oczami, litery I. B. zamajaczyły przed nią, jak 
ognistemi zgłoskami wypisany wyrok śmierci, 
k tóra zimną dłoń swoją położyła na nią. Przed 
zamroczonym jej umysłem zaczęły jakby w ka­
lejdoskopie przesuwać się różne obrazy i dawno 
przebrzmiałe dźwięki słodkie : oblicze ojca, szelest 
błękitnych fal morskich i przesuwających się po 
nich lotnych żagli... białe stada owiec, pasących 
się wśród purpurowych iry só w ; słyszała 
jakby z wielkiego jakiegoś oddalenia łagodny głos 
matki, wesoły i swobodny śmiech b ra ta ; czuła w 
powietrzu woń pomarańczowego kwiecia i ole­
andrów... a ponad tern wszystkiem widziała jakby 
morze płomieni, pochłaniające świat cały i zlewa­
jące się w jeden złowieszczy wyraz Ricordo i li­
tery  I. B.

W szale bezprzytomnej rozpaczy rzuciła się

naprzód jak lwica, schwyciła dłoń; trzym a­
jącą fatalną chustkę i zaczęła nią 
trząść, jakby piórkiem. Oczy jej, pełne nie- 
wysłowionej, płomiennej grozy, tkwiły, jakby ma­
gnetycznie przykute do szmatki batystowej, a z 
zaciśnionego gardła wydobył się głuchy, zdławiony 
krzyk :

— Ojcze ! Ojcze !... Boże !... gdzie jesteś ? !... 
R a tu j!... g in ę !...

Dunbar upuścił chustkę, a przeświadczenie jej 
winy ogarnęło go na nowo, druzgocząc nadzieję, 
którą żywił przez chwilę uratowania jej z tej toni. 
Z ciężkiem westchnieniem zasłonił oczy przed wi­
dokiem rozpaczającej dziewczyny, której los zda­
wał się być rozstrzygnięty w tej chwili. Dłoń jej, 
k tóra bezwiednie targała jego ramieniem, trzęsła 
się jak liść osiny, ale widział dobrze, że Irena zu­
pełnie nie zdawała sobie sprawy z jego obecności, 
a widziała tylko przed sobą otw artą otchłań 
ruiny.

A zatem nie omylił się... ale jakże drogo ko­
sztował go triu m f!

Ręka dziewczyny opadła bezwładnie, a kiedy 
Dunbar spojrzał w twarz swojej ofiary, dostrzegł 
w niej nadzwyczajną zmianę, zaszłą w ciągu osta­

tnich paru minut. Wszelki wyraz protestu i oporu 
znikł, ustępując miejsca biernej jakiejś apatji i pod­
dania. Dziki szał namiętnego pasowania wyczer­
pał się do dna. Głuchy łoskot jakby dalekiej 
jakiejś fali zalewał mózg nieszczęsnej; osunęła się 
na podłogę, ręką chwytając kratę.

Sądząc, że zemdlała, prawnik pochylił się ku 
niej zmieszany i usiłował podnieść jej głowę, ale 
cofnęła się ze wstrętem przed jego dotknięciem.

— Powiodła się panu misja dzisiejsza... — 
szepnęła z goryczą. Masz teraz w ręku jedyny 
dowód, którego ci brakowało. A teraz nie masz 
potrzeby zostawać dłużej... Odejdź p a n !...

— Więc ta chustka... należy do ciebie ?...
Nie odpowiedziała nic... Jakaś ołowiana ręka 

zdawała się uciskać jej piersi, oczy, serce.
— Oszukałaś mnie w ięc! — zawołał z unie­

sieniem. — Wróciłaś do Elm-Bluff... i zostawiłaś 
za sobą tę chustkę, przesyconą chloroformem, 
którym usiłowałaś uśpić siwego dziada...

— Nie.,. — zaprzeczyła słabym głosem... — 
Nie wracałam... Nie wiem nic o chloroformie... Po­
wiedziałam prawdę... Jestem niewinna...

— Powtórz mi, że to nie twoja chustka, a 
ocalę cię... uratuję wbrew7 wszystkiemu. C. d. n.



W I A D O M O Ś C I .
N o w e m i a s t o ,  dnia 7 lutego, 1934 r.

Kalendarzyk. 7 lutego, Środa, Romualda Op.
8 lutego, Czwartek, Jana z Matty w., Emiljana. 

Wschód słońca g. 7 — 06 m. Zachód słońca g. 16 — 34 m. 
Wschód księżyca g. 2 — 51 m. Zachód księżyća g. 10 — 10 m.

naastai pow ia tu ,.
O b w ieszczen ie .

Urząd Skarbowy w7 Nowemmieście podaje do wiadomo­
ści, że okólnikiem z dnia 18. XII. 1933 r. L. D. V. 53504|2|33 
(Dz. Urz. Min. Skarbu nr. 36 z r., 1933) Min. Skarbu wyjaśni­
ło, źe, poczynając od 1. I. 1934 r. procentowe wynagrodzenie 
kelnerów, pobierane od pracodawców lub też drogą bezpo­
średniego inkasa od gości, podlegają opodatkowaniu według 
przepisów dz. II. ustawy o p. p. d*

Stosując się do powyższego, Izba Skarbowa ustala nastę­
pujące zasady dla'poszczególnych gr up:

a) kelnerzy, zatrudnieni stale.
Od dziennego zarobku kelnera winien pracodawca po­

trącić codziennie podatek i dod. kryzysowy wg. stopy, stoso­
wanej w miesiącu ubiegłym (zarobek mieś. pomnożyć przez 
12), w końcu zaś miesiąca dopełnić ostatecznego rozliczenia 
sum ując zarobki z całego miesiąca i ustalając wynagrodzenie 
w stosunku rocznym, stopę podatkową i podatek od faktycz­
nego zarobku, uzyskanego w ciągu całego miesiąca. Zależ­
nie od wyniku rozliczenia pracodawca pobierze od pracow­
nika różnicę albo ewtl. zwróci mu uiszczoną nadwyżkę.

Celem wprowadzenia tego system u po raz pierwszy w 
styczniu rb. za pierwszy miesiąc obliczyć podatek w wyso­
kości składki do Ubezpieczalni Społecznej, ostateczne rozli­
czenie nastąp i po upływie tego miesiąca (stycznia 1934).

Utrzymanie dzienne i wartość mieszkania winni praco­
dawcy przyjąć wg. norm, ustalonych corocznie.

b) Kelnerzy, angażowani na jeden dzień (np. w niedziele 
czy święto bez umowy). Uzyskany dzienny zarobek należy 
celem ustalenia stopy pod. pomnożyć przez 300.

c) Kelnerzy, z pisemną umową, angażowani na niedziele I
i święta, lecz na dłuższy okres czasu. I

Otrzymany zarobek na 1 czy 2 dni w tygodniu należy 
uważać za zarobek tygodniowy i dla obliczenia stopy podat­
ku mnożyć przez 52. W razie wątpliwości co do sposobu 
potrącenia podatku należy się zwrócić o wyjaśnienie do Urzę­
du Skarbowego. Urząd Skarbowy w Nowemmieście.

J ed en  w ięce j.
N o w em ia sto . Od kilku dni rozpoczął urzędowanie 

n o w y  se k r e ta r z  W yd zia łu  P o w ia to w e g o , em erytowany ; 
inspektor szkolny, p, Antoni Zakrzewski, który pochodzi 
podobno z p o w ia tu  m a k o w sk ie g o  (w oj. w a rsz a w sk ie ) . 
Jest to już drugi w dość krótkim  czasie wypadek tego ro­
dzaju translokaeji na poważne stanow iska w naszym po- ? 
wiecie ludzi z dalszych stron kraju. Bodajże napraw- ; 
dę na Pomorzu odpowiednich kandydatów  na tego j 
rodzaju stanowisko niema — skoro trzeba się- i
gać po nich aż do innych, odległych dzielnic. P r z e -  i 
c ie ź  ch yb a  n ie  m ożn a  p rzyp u szczać , b y  np. n a s ta -  ] 
n o w isk o  se k r e ta r z a  W yd zia łu  P o w ia to w e g o , g d z ie  ; 
d e c y d u ją c y  g ło s  m a W yd zia ł P o w ia to w y , do k tó r e g o  J 
w  n a szy m  p o w ie c ie  n a leż ą  w y łą c z n ie  P o m o r za n ie , 
s ię g a ł  te n ż e  aż p o e m e r y t ,  in sp e k to r a  sz k o ln . aż pod jj 
W a rsza w ę, gdyby odpowiednich kandydatów  znalazł tu na \ 
Pomorzu. Widocznie to nasze kochane Pomorze to na- | 
prawdę jakaś B e o cja , skoro naw et w ie lo g ło w y  W y d zia ł ) 
P o w ia to w y  z ie m i lu b a w sk ie j  n ie  m ó g ł z n a le ź ć  na 5 
ca le m  P om . s to s o w n e g o  kand. na s w e g o  s e k r e t a r z a . 1

B azar — k on cert.
N o w e m ia sto . W niedzielę, 4 bm. Tow. Pań św. Win- I 

centego a Paulo urządziło dorocznym zwyczajem „Bazar", j  
połączony z koncertem i poraź pierwszy z rewją. Po połud- I 
nin koncertow ała doskonała orkiestra wojskowa 67 p.p. J 
z Brodnicy. Wieczorem przy licznym udziale publiczności j 
i o północy z solowym śpiewem, przy akom paniam encie \ 
fortepianowym p. A. Szudzińskiej w ystąpiła p. M. śzudziń- { 
ska. Następnie, po przedstawieniu rewjowem pt. „Dziś się ; 
baw*, rozdano wylosowane gustowne i pożyteczne fanty, | 
poczem odbył się dancing. Nad ranem, po polonezie, zasiedli 
wszyscy do wspólnej kawki, w czasie której śpiewano pieśni 
ludowe. Podczas całej imprezy panował harm onijny, niczem \ 
niezamącony nastrój, — a uchw ytny rezu ltat to dość obfity j 
zbiór na cele charytatyw ne. jj

W alne zeb ran ie  T. C, L.
N o w e m ia sto . W ub. czwartek po poł. odbyło się w 

lokalu p. Rogowskiego walne zebranie T. G. L., które zagaił ! 
prezes p. insp, Piotrowski, w itając obecnych. Po odczytaniu | 
protokółu z ostatniego wTalnego zebrania z września ub. r. I 
przewodu, wybrano ks. prób. Zabrockiego, który do pióra . 
powołał p. Doraagałową. W sprawozdaniu Zarządu Prezes * 
przedstaw ił pracę T. C. L. w mieście i na wsi. Wiejskie l 
bibijoteki T. C. L. spraw iają kłopot tu t. bibljotece, gdyż są J 
utrzymywane z księgozbioru miejskiego. Wioski w bardzo ! 
małym stopniu stara ją  się o zasilenie swych bibljotek. W 
myśl nowego sta tu tu  nastąpić powinna reorganiza- j 
cja, zakładać trzeba będzie koła T. C. L. na wTsiach, żeby I 
w ten sposób zasilić swoje fundusze i bibijoteki. W dalszym | 
ciągu podkreślił ofiarność pań w pracy T. C. L. w przeei- i 
wieństwie do panów, których pomoc jest też konieczna. Zor- I 
ganizowano „Tydzień Książki", zakończony akadem ją Sień- \ 
kiewiezowską. T. C. L. uzyskało z W ydziału Po w7. 200 zł { 
subwencji. Bibljoteka zawiera 758 dzieł w 800 tom ach. Od f 
października ub. r. 1876 wypożyczeń dokonało 114 czytelni- J 
ków. Stan kasy: dochód 623,38 zł, rozchód 430,85, saldo na 
rok 1934 wynosi 192,53 zł. Po stw ierdzeniu stanu kasy 
udzielono jednogłośnie ustępującem u Zarządowi abso lu tor­
ium. Odczytano także niektóre par. nowego sta tu tu , z k tó ­
rego wynika, źe działalność T. C. L. rozciąga się obecnie na 
terenie całej Rzplitej. Po dyskusji w ybrano do kierow nictw a 
Koła pp. Starostę, burm. Kurzętkowskiego, Instruk to ra  oświa­
ty  pozaszkolnej, Domagałową, Kujawskę, Kyclerównę, dyr. 
Lubicz-Majewskiego, Pingelową, insp Piotrowskiego, Spani- 
lego, Stawicką, Suchocką Fr., Suchocką Klarę i W achow­
skiego A1. Z łona tego wybierze się ściślejszy zarząd. W 
wolnych wnioskach dyskutow ano jeszcze nad sposobem 
urządzenia bibljotek wiejskich, poczem ks. Przewodn., ape- j 
lując^o współpracę, zwłaszcza placówek wiejskich, ażeby | 
ożywić akcję rozwoju oświaty, zamknął walne zebranie.

W alne zeb r a n ie  L ig i M orsk iej i K o lo n ja ln e j.
N o w e m ia s to . W ub. czw artek wiecz. odbyło się w 

lokalu p. Rogowskiego walne zebranie Ligi M. i K., które za­
gaił w obecności 17 członków wiceprezes p. Ozimkiewicz. 
Na przewodn. zebrania w ybrano p. starostę  dr. Tomczyńskie- 
go i sekr, p. Kuszajewskiego. Po sprawozdaniu Zarządu 
i zamknięciu roeznem kasy z saldem na rok 1934 — 78 zł. 
udzielono na wniosek Komisji Rew. ustępującem u Zarządowi 
absolutorjum  z pochwałą. W skład nowego zarządu weszli 
pp. : prezes mee. Domagała, zastępca dr. Piotrowski, sekr. !
Niemier, zast. Muchliński, skarbnik W asielewski, zast. Gę- j 
stwicki. Przewodn. Sekcji Obrony Morskiej został sekr. 
Wydz, Pow,, p. Zakrzewski, zast. p. Wizimirski, poza tein  do

tej sekcji należy tut. Harc. Druź. Żeglarska im. Zawiszy 
Czarnego. Do Komisji Rew. weszli przewodn. p. nacz. Szcze­
pański i czł. pp : Jentkiewiez Boi. i Olszewski. Zaznaczyć
wypada, że prezesem chciano obrać dotychczasowego wice­
prezesa, p. Ozimkiewicza, lecz ten wskutek jeszcze krótkiego 
tylko pobytu w naszem mieście nie mógł tej funkcji przyjąć.

W alne zeb ran ie  Z w iązku R obotn ików  
i R zem ieśln ik ó w  Z. Z. P.

N o w em ia sto . W ub. piątek wiecz. w Hotelu C entral­
nym odbyło się walne zebranie Zw. Rob. i Rzern. Z. Z. P., 
które przy udziale 79 czł. zagaił cieśla Rogoziński. Referat
0 dzisiejszych stosunkach gosp. wygłosił p. Jankowski, k tó ­
rego też wybrano na przewodniczącego zebrania. Po spra- jj 
wozdaniu Zarządu uchwalono wysłać rezolucje do Rady 
Miejskiej i p. Starosty w sprawie ulżenia doli robotników
1 zmiany dotychczasowych stosunków przy rozdziale pracy 
między bezrobotnych, gdyż 40 cz ł. Z. Z. Z. p ra cu je  s t a le  
od m n ie jw ię c e j  p o ło w y  lis to p a d a  ub. r. do o b e c n e j  
ch w ili, a 76 cz ł. Z w iązku  R ob. i Rzesn. Z. Z. P. p ra ­
cu je  je d y n ie  p rzez  8 dni w  c ią g u  6 ty g o d n i. W skład 
nowego zarządu w eszli: prezes cieśla Rogoziński, zast. Bor­
kowski Bron., skarb. Dreszler Ant., sekr. Lenckowski Rom,, 
zast. Ziółkowski, ławnicy: Zuralski, Heybucki i Zieliński. Do 
komisji rew.: Krotowski, Habandt, Pijaczyński, mężami zau­
fania: Markuszewski i Lenckowski Fr. Po obiorze delegacji, 
k tóra wręczy rezolucje, zamknięto zebranie hasłem „Szczęść 
Boże !“

Z targu .
N o w em ia sto . Na wtorkowym targu płacono za pół 

kg. m asła 0,90 — 1,10 zł, mdl. jaj 1 zł, kury 1,20 — 2,50, 
kaczki 3 — 3,50 i gęsi 8 — 9 zł. Zwóz drobiu i produktów  
wielki, ruch bardzo ożywiony.

Równocześnie na targowisku płacono przy spędzie trzo­
dy i ruchu słabym za bekony 32 zł, świnie tłuste  3 8 — 40 zł, 
prosięta 15 — 20 zł i cielęta 10 — 20 zł.

Z życia  S. M. P.
P a c ó tto w o . W niedzielę, dnia 4 lutego rb. urządziło 

nasze S. M. P. męskie oraz żeńskie kulig do Skarlina. Zaraz 
z południa wyruszyło całe towarzystwo ze śpiewem. Gdy 
przybyło na miejsce przeznaczenia, po pow itaniu się z tam- 
tejszem S. M. P. męskiem i żeńskiem, wszyscy zasiedli do 
wspólnej kawki. N astąpiła skromna zabawa, w której ba­
wiono się do godz. 6-tej wieczorem. Potem nasze S. M. P. 
wróciło ze śpiewem do domu. Uczestnik.

Depssza z Pelplina, którą otrzymało 
„Słowo Pomorskie” z powodu 

ohydnego napadu.
W związku z napadem na „Słowo Pom orskie” 

Redakcja i Wydawnictwo otrzym ało m.in, z Pelpli­
na następującą depeszę :

„ W yd aw n ictw o  I R ed a k c ja  „ P ie lg rzy m a "  w y ra ­
ża  o b u r z e n ie  i n a jm o c n ie j  p ię tn u je  b a n d y ck i n apad  
na „S łow o P o m o r s k ie ” . H a n ieb n y  te n  czyn  d a je  
w ro g o m  n aszym  b roń  do r ę k i i p o zw a la  im  z e s t a ­
w ia ć  s to su n k i p o m o r sk ie  z e  s to su n k a m i, p a n u ją ce-  
m i w M ek sy k u . « P ie lg r z y m ” p r z e sy ła  R ed a k c ji  
i W y d a w n ic tw u  « S ło w a  P o m o r s k ie g o ” w y r a z y  z a ­
c h ę ty  d o w y tr w a n ia  w  w a lc e  o  id e a ły  n a r o d o w e  
i k a to lic k ie  w  ży c iu  p u b liczn em  n a sz e g o  P a ń stw a " .

K s. C hu dziń sk i, p o s e ł  M atło sz .

Żałoba w  SMP.
N iem . B rz o z ie . Bezlitosna śmierć zabrała z naszego 

grona w wiośnie życia ukochanego druha tu t. S. M. P., ś. p. 
M aksymiljana Jabłońskiego. Liczył lat 28, gdy przerwało 
się pasmo jego życia. Jak  bardzo dotknęła nas wszystkich 
jego u trata, świadczy liczny udział w pogrzebie. Druhowie 
tut. S. M P. na swych barkach zanieśli trum nę ze zwłokami 
na cm entarz. Liczne sztandary na czele pochodu pogrzebo­
wego i delegacje z pod znaku S. M. P. towarzyszyły mu na 
wieczny spoczynek, oddając tern samem osta tn ią usługę. 
Cześć jego pam ięc i! Jeden z druhów.

P r z e d sta w ie n ie  am atorsk ie .
L orki. W niedzielę, 4 bm. zespół am atorski słuchaczy 

Kursów Dokształcających pod kierownictwem naucz. p. Re- 
kowskiego urządził poraź pierwszy w naszej wsi przedsta­
wienie am atorskie pt.: „Chrapanie z rozkazu" i „Zagłoba
sw atem ”. Licznie zebranych gości przywitał naucz. p. R., 
dając wyraz zadowoleniu, że udało się i w naszej wsi zorga­
nizować imprezę i dziękował wszystkim za przybycie. 
N astępnie am atorzy z wielkiem powodzeniem, w dobranych 
kostjum ach odegrali powyższe sztuczki, za które publiczność 
nie szczędziła im oklasków. Po przedstaw ieniu odbyła się 
zabawa taneczna.

Z P o m o rza
Na rzecz  sp rzętu  stra ża ck ieg o .

M roczen k o . Nasza Och. Straż Pożarna, która już 
otrzym ała 2 nagrody za ratownictwo, urządza w niedzielę, 
11 bm. swą doroczną zabawę karnawałow ą w domu p. Ko- 
tłowskiego. Ze względu na ogólną sym patję oraz że czysty 
zysk przeznacza się na ekwipunek straży, którą czekają nowe 
zadania w tym roku —^żywimy nadzieję, że miejscowe i oko­
liczne obywatelstwo- nie poskąpi tej imprezie swego poparcia 
przez liczne przybycie. — Obfity bufet na miejscu.

Echa napadu bandyckiego na 
„Słowo Pomorskie“.

L u b a w a .  W ie ść  o  b an d yck im  n a p a d zie  na „S ło ­
w o  P o m o r sk ie ” w  T oru n iu  d o s ta ła  s ię  do p u b lic zn e j  
w ia d o m o śc i w  c z w a r te k , d n ia  1 b m ., p rzed  p o łu d n . 
P rz ed  a g e n tu r ą  „S łow a P o m o r s k ie g o ” u  p. S zu lca  
w y w ie sz o n o  „K u rjer P o z n a ń sk i44 z o p ise m  napadu. 
D o p óźn a  w ie c z o r e m  g r o m a d zo n o  s ię  p rzed  a g e n ­
tu r ą  i n apad  te n  r ó ż n ie  k o m e n to w a n o  i  to  w  sp o só b , 
k tó r y , b ez  n a ra żen ia  s ię  n a k o n f isk a tę , p o w tó r z y ć  
n ie  m o żn a . W n ie d z ie lę  p o lic ja  „K urjer P o z n a ń sk i44 
sk o n f isk o w a ła  i n a k a z a ła  zd ją ć  go . „ S ło w o  P o m o r ­
s k ie ” z p ią tk u  z o s ta ło  r o z c h w y ta n e  p rze z  lu d n o ść  
w  m g n ie n iu  o k a . N ie d z ie ln y  n u m er  p o lic ja  z p o c z ty  
za b ra ła . Z p o w y ż s z e g o  w id a ć , ja k  sp o łe c z e ń s tw o  
m o cn o  s to i  za s w e m  p r z e k o n a n ie m  n a ro d o w e m .

„Po czynach  ich  poznacie*1.
L u baw a. Pisaliśm y ostatnio, jak to p. Grabowski, on­

giś parafjalny organista, a obecnie radny z bloku sanacyjne­
go, na posiedzeniu Rady M. przy omawiauiu budżetu gosp. 
1934:15 stawił wniosek, aby skreślone 100 zł przeznaczyć na 
zapomogę dla bezrobotnych nauczycieli. O te 100 zł wal­
czył on z p. Zapolskim, który słusznie zresztą domagał się 
przeznaczenia tej kwoty dla Opieki Społecznej, Choć już 
poruszyliśmy raz tę sprawę, w arto jeszcze dodać uzupełnia­
jąco, że radny Grabowski w toku dyskusji nad spraw ą 
Opieki Społ. wyraził zdziwienie, że miasto wydaje tak  dużo 
na utrzym anie biednych i radził, aby b ied n y m i z a ję ło  s ię  
w ię c e j  T ow . św . W in c a P au lo , p rze z  co  m o ż o a b y  
w y d a tk i o g r a n ic z y ć  n a  O p ie k ę  S p o łe cz n ą . W słusznej 
odpowiedzi p. Licznerski zaznaczył, ż e  T ow . św . W in c. 
a P a u lo  o p ie k u je  s ię  b ard zo  dużo b ied n y m i. (Radzi­
my p. Gr. przeczytać recenzję z walnego zebrania Konferencji 
Męskiej św. W incentego, nr. 15), a mogłoby się jeszcze więcej 
opiekować, gdyby oprócz rzemiosła i kupiectw a d o zn a ło  
p o p a r c ia  i z e  s tr o n y  ty c h  s fe r , do k tó r y c h  p. G ra­
b o w sk i n a leż y .

Na zebraniach p rze d w y b o rc zy c h  do Rady M. p. G ra­
b o w sk i n a w o ły w a ł robotników do głosowania na lis tę  
sanacyjną, pow tarzając w przemówieniach często „kochani 
robotnicy“. Jak  on napraw dę kocha tych robotników, 
dał tego najlepszy dowód swojem ostatniem  wystąpieniem . 
Najciekawsze jeszcze i to, że p. Grabowski, k !óry teraz 
ma takie pretensje do Tow\ św. W incentego, z n ie g o  n ie-  
ty lk o  w y s tą p ił ,  ale jeszcze i żon a j e g o  n ie d a w n o  o p u ­
śc iła  s z e r e g i  T ow . P ań  M iło s ie r d z ia  św . W in c e n te g o .

A robotnicy m ają z tego jeszcze jedną nauczkę, dokąd 
poprowadzą ich „profesory”. Tak długo będą im świecić w 
oczy, dopóki ci będą im potrzebni do u trzym ania stanow iska 
wzgl. zrobienia karjery. Potem może murzyn odejść, bo 
swoje zrobił. Kajot.

C hciałby, a n ie  m oże.
L u baw a. Dn. 4 bm. odbyło się tu  zebranie p lenarne 

Kółka Roln. Przy końcu zebrania w wolnych głosach posta­
wił p. Domanowski wniosek, dom agając się, aby d o d a te k  
„ R o ln ik ” , d o łą c z a n y  co  ty d z ie ń  do „ D rw ęcy ” b ezp ła tn . 
został o d e b r a n y  „ D r w ę c y  i o d d a n y  in n e m u  p ism u . 
J a k  m o żn a  b y ło  w y cz u ć , wniosek ten był p. D. p o d su ­
n ię t y  p r z e z  sa n a c y jn y c h  m a ta d o ró w , p ro w a d z ą cy c h  
z « D r w ę c ą ” w a lk ę . Radziby oni widzieć, aby dodatek ten 
ukazyw ał się w jakiejś sanacyjnej bibule, w ydaw anej dla 
otum aniania naiwnych. Nad w n io sk ie m  p. D. z e b r a n i  
p r z e sz li  d o p o rzą d k u .

(Od redakcji: Ten jegomość z Lubawy to chyba ma
rodzynki w głowie, kiedy mu się zdaje, że istnienie tego 
dodatku od niego lub jego party jnych kom panów zależy. Ta 
spraw a jedynie do nas należy).

W spaniały  k u lig  do K iełp in .
L idzbark . Z ram ienia miejsc. Tow. Sam. Kupców urzą­

dzono w ub. niedzielę zwyczajem staropolskim  w spaniały 
kulig. O godz. 2 po poł. wyruszyła, kaw alkada złożona z 10 
sań, a przy udziale 40 osób. Z umieszczoną na platform ie 
orkiestrą na czele okrążono plac Hallera i przy dźwiękach 
muzyki w wesołym nastro ju  udano się w drogę do Kiełpin. 
W oberży p. Ostrowskiego wszyscy uczestnicy przy kawce 
i pogawędce, a następnie przy muzyce i pląsach spędzili mile 
kilka godzin. Pełni odniesionych z wycieczki wrażeń przy 
świetle rozpalonych lampionów, ze śpiewem i zadowoleniem  
wrócili uczestnicy o godz. 7 wiecz. do m iasta na plac Hallera, 
gdzie, żegnani marszem, rozeszli się do domu.

P r z e n ie s ie n ie .
L idzbark . Z dniem 1 bm. przeniesiony został p. 9ędzia 

Chutidewicz do Kalisza. P. Ch. znany był w naszem mieście 
jako gorliwy działacz sanacyjny, a tu t. „Legjon Młodych" 
u tracił w jego osobie gorliwego propagatora i opiekuna.

O jciec  z aresztu , syn  do  a r esz tu .
D zia łd o w a . Znajdujący się w areszcie śledczym pod 

zarzutem zabójstwa ś. p. Jędrzejewskiego z Księźegodworu 
leśniczy Proceski na skutek  złożenia kaucji przez praco­
dawcę, p. F rankenste ina , po ukończeniu śledztwa został 
zwolniony z aresztu. W lecie ub. roku syn P. zdezertował 
z wojska polskiego i uciekł do Niemiec, skąd przybył po­
tajem nie do domu rodzicielskiego, by się przekonać o tem , 
co dzieje się z ojcem. Miał jednak  pecha, gdyż Policja go 
zaaresztow ała.

Mąż z d z ie ćm i w  dom u, żona na za b a w ie . — 
J a k ie  w y n ik ły  z te g o  sk u tk i ?

D zia łd o w o . Handlarz Z., odczuwający kryzys, odmówił 
sobie przyjemności korzystania z zabaw karnaw ałow ych,
z czem nie zgodziła się tegoż żona, zapalona zwolenniczka 
rosyjskiej orkiestry bałałajkow ej i wbrew woli i wiedzy męża, 
pozostawiając w domu 2 m ałych dzieci, w niedzielę w ybrała 
się na bal. Kiedy on opiekował się dziećmi w domu, ona w 
tow. wesołych osób zupełnie zapom niała o swych obowiąz­
kach, w yśpiew ując: „Jak szybko m ijają chwile".,, i ani się
spodziała, jak zaśw itał biały dzień, nawołujący do udania się do 
domowych pieleszy. Była to godz. 7 rano, gdy pow racającą 
na ul. 3 Maja spotkał stroskany mąż, który przywitał ją  
krótko dziś na porządku będącemi [epitetam i wschodniem i, 
a następnie dosyć czule trzcinowym poeięglem. N ieborak w 
obliczu gapiów tem  się tak  zdenerwował, że na uspokojenie 
nerwów zażył nadm iernie lekarstw a monopolowego, że trzeba 
go było odstaw ić do domu.

R U C H  T O W A R Z Y S T W ,
B aczn ość S o k o l i !

L u baw a. W czwartek, dnia 15 lutego rb. o godz. 8-mej 
wieczorem odbędzie się W a ln e  z g r o m a d z e n ie  T o w . 
g im n a st. « S o k ó ł” w  L u b a w ie  w salce parafjalnej, przy 
ul. K upnera.

Uprasza się wszystkich Szan. członków o łaskaw e przy­
bycie. Czołem !

Zarząd :
(—) Dr. Brasse, prezes. (—) W ładysław  Ast, sekretarz.

L u baw a. Zebranie Związku Inwalidów W ojennych R.P. 
Koła w Lubawie odbędzie się w niedzielę, dnia 11. II. 1934 
r. w lokalu p. Kowalskiego.

Ze względu na ważne spraw y przybycie w szystkich 
członków jest konieczne.

Zarząd :
(—) Kowalski, sekretarz. (—) W asielewski, przewodniczący.

Z eb ran ie  b y ły ch  W e stfa lc iy k ó w  
w N o w e m m ie śc ie  n. D rw .

Zebranie Koła Związku Obrony Praw G órnika N adrenji 
i W estfalji odbędzie się w7 niedzielę, dnia 11 lutego rb. 
o godz. pół do 1-szej, to jest zaraz po sumie w lokalu p. Se- 
roźyńskiego, spraw a bardzo ważna. O liczny udział prosi

Zarząd.
W ystęp  te a tr a ln y  W ojak ów .

L u b aw a. Niedzielna im preza Tow. Powst. i Wojaków 
spotkała się, jak zwykle, z wielkiem poparciem  obyw atelstw a. 
Przedstaw ienie udało się nadzwyczajnie. Bardzo trudną  
sztukę wyreżysował p. A. Potrykus. Po przedstaw ieniu od­
była się harm onijna zabawa taneczna, podczas której przy­
gryw ała ork iestra  Och. Straży Pożarnej. Mimo częstych w 
obecnym karnaw ale zabaw cała im preza Wojaków w ypadła 
nadzwyczaj udatnie.

O sta tn ia  n ie d z ie la  k a rn a w a ło w a .
N o w e m ia s to . W niedzielę, dnia l t  lutego rb. urządza 

ZwT. Pracowników7 Kupieckich bal maskowy na sali Hotelu 
p. Bony. Przygrywać będzie m uzyka m urzyńska, k tóra doda 
gościom dużo hum oru i werwy, pozatem cała moc niespodzia­
nek i atrakcyj. A zatem  każda z pań i panów, którzy otrzy­
mali zaproszenie, niechaj spieszą na w spom niany bal, który 

< rozpoczyna się o godz. 8-mej wdeczorem. Bilety poprzednio 
4 nabyć można w7 W ielkopolskim S k łr^z > Kawy. Zarząd.
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Po strajku w Wielu.
M andaty karne na rod ziców .

Sąd Okręgowy w Chojnicach zatwierdził man­
dat karny, nałożony na rodziców, których dzieci 
nie uczęszczały do szkoły powszechnej w Wielu, 
w związku z zatargiem, jaki powstał pomiędzy 
kierownikiem szkoły, Napiórskim, a gronem 
rodzicielskiem.

Wysokość nałożonych kar Sąd Okręg, zmniej­
szył z 5 na 2 złote za każdy dzień nieobecności 
dziecka w szkole. — Ogółem ukarano 25 osób. 
Skazani złożyli kasację do Sądu Najwyższego.

Do sprawy tej powrrócimy jeszcze.

Przymierze bałkańskie faktem 
dokonanym.

Białogród. W niedzielę wieczorem ogłoszono 
tu następujący komunikat :

Czterej ministrowie spraw zagranicznych 
Grecji, Rumunji, Turcji i Jugosławji zebrali się 
dziś 4 lutego w jugosłowiańskiem ministerstwie 
spraw zagranicznych i parafowali ostateczny tekst 
paktu przymierza bałkańskiego. Ministrowie posta­
nowili, że oficjalne podpisanie tego dokumentu 
nastąpi w tym tygodniu. Tekst paktu przymierza 
bałkańskiego będzie ogłoszony natychmiast po 
jego podpisaniu.
Austrja zwraca się do Ligi Narodów.

Genewa. Rząd austrjacki zwrócić się ma do 
Ligi Narodów w sprawne konfliktu z Rzeszą. 
Austrja się powołała na par. 2 art. 11 paktu Ligi 
Narodów, w myśl którego członkowie Ligi Naro­
dów mogą zwrócić uwagę Rady na wszelkie oko­
liczności, mogące zakłócić spokój świata.

Częstochowska Kurja Biskupia 
o Legjonie Młodych.

W ostatnim numerze „Wiadomości Diecezjal­
nych’’, organu urzędowego miejscowej Kurji Bisku­
piej z datą 14 lutego br., ukazało się ogłoszenie 
tejże Kurji p. t. „Legjon Młodych i ich pismo na­
stępującej tre śc i:

„Organizacja „Legjon Młodych'’ na terenie 
częstochowskim w swoim tygodniku „Dziś i ju tro” 
wypowiedziała walkę otwartą Kościołowi katolic­
kiemu i prowadzi ją od dłuższego już czasu tak 
bezwzględnie i systematycznie, że kierunek tej 
organizacji i pisma, wrogi dla kościoła, nikomu 
już nie może być wątpliwy.

Wobec tego duchowieństwo i wierni winni 
wyciągnąć odpowiednio konsekwencje i uważać 
„Legjon Młodych", jego członków7 i protektorów 
za zdeklarowanych wrogów Kościoła, a tygodnik 
„Dziś i Ju tro '’ za pismo antykościelne. ”

Kongres P. P. S. w Warszawie.
Warszawa. 2 bm. rozpoczął się 26 kongres 

P. P. S. przy udziale delegatów z całego kraju.
Przewodniczącym wybrano pos. Żuławskiego, 

przeciw kandydaturze Andrzeja Struga, którego 
wysunęła niezadowolona z polityki komitetu cen­
tralnego lewica partji. W skład honorowego pre- 
zydjum powołano wszystkich skazanych w proce­
sie brzeskim działaczy politycznych, tudzież Lima­
nowskiego i Daszyńskiego.

Po przemówieniach powitalnych pos. Arciszew­
ski złożył sprawozdanie z działalności partji, pos. 
Niedziałkowski mówił o międzynarodowym znacze­
niu socjalizmu, a pos. Pużak o programie taktycz­
nym partji.

Na zjeździe uwydatniły się dwa kierunki. Je ­
den komitetu centralnego — bardziej umiarkowany, 
drugi, głównie reprezentowany przez organizację 
łódzką, domagający się bardziej rewolucyjnej dzia­
łalności partji.

B om ba łza w ią ca .
W arszaw a. Wczoraj o godz. 6-tej po poł. nieznani 

sprawcy rzucili do żydowskiego sklepu z ^trykotażami p. t. 
„Rival” bombę łzawiącą. Publiczność w popłochu opuściła 
sklep.

B o jk o t ży d o w sk ieg o  film u.
W Mińsku Mazowieckim w „Strażak“ żydzi zmusili dy­

rekcję do zaprzestania wyświetlań filmu „Pieśń Nocy“ 
z Kiepurą, ponieważ jest on produkcji niemieckiej.

N astępnie wyświetlano film „Sabra“, przedstaw iający 
życie żydów w ghecie.

Młodzież polska zorganizowała bojkot filmu i rzucono w 
czasie jego wyświetlania bombę łzawiącą, zm uszając p u ­
bliczność do opuszczenia kina.

K Ą C I K  R A D  J O  WY
A u d y c]e  P o ls k ie g o  Rad ja  w  W a r s z a w ie .

C zw artek , d nia  8. II. 7.00 Audycja poranna. 12.05 
Tańce ludowe z płyt. 12.35 XIV-ty Koncert Szkolny z Filhar- 
monji Warsz. 15.40 Muzyka salonowa. 16.40 Odczyt pt. 
„Udogodnienia w codziennej pracy kobiet*. 16.55 Pieśni.
17.20 Recital fortep. 17.50 „Kącik dla młodzieży w iejsk ie j“. 
18.00 Odczyt pt. „Górny Śląsk a G dynia“ — (Tr. z Katowic).
18.20 Słuchowisko pt. „Koncert w Koziebrodach”. 19.26 
Odczyt aktualny. 19.40 Kom unikat śniegowy ze Lwowa. 19.43 
Wiad. sport. 19.47 Dz. wiecz. 20.00 „Myśli w ybrane“. 20.02 
W 25 rocznicę śmierci Karłowicza koncert, złożony z Jego 
utworów, wyk. ork. symf. P. R. Koncert poprzedzi prelekcja 
pL Karłowicz, ta tern ik  i kom pozytor“ (tr. ze Lwowa“). 21.30 
„Skrzynka poczt. tecb. 21.45 Płyty. 22.30 Muzyka tan.

P ią te k , d n ia  9. II. 7.00 Audycja poranna. 12.05 
Koncert 16.55 Koncert solistów. (Tr. z Poznania). 17.50 
„Skrzynka leśna* 18.00 Odczyt pt. „Legenda o Białym Domu 
w 'Zakopanem“ (Tr. z Krakowa). 18.20 Polska muzyka lu ­
dowa. 19.20 Dokąd jechać w św ięto? 19.25 Felj. aktualny.
19.40 Wiad. sport. 19.43 Komunikat śniegowy z Krakowa. 
19.47 Dz. wiecz 20.00 „Myśli w ybrane”. 20.02 Pogadanka 
muzyczna. 20.15 Koncert z Filharm onji Warsz. W przerw ie: 
„Najnowszy obraz litera tu ry  francuskiej” (felj. literacki).
22.40 Muzyka tan.

Staruszka u d u siła  w iązk a  d rzew a .
G o d z isze w o , pow. tczewski. Z lasu do domu pow ra­

cał, niosąc na plecach wązkę drzewa, 68-letni mieszkaniec 
Grodziszewa Pochert. WT pewnej chwili gwałtowny skurcz 
rzucił niespodziewanie staruszkiem o ziemię. Sznur od 
wiązki drzewa okręcił się wokół szyi i ścisnął ją tak  mocno, 
że nieszczęśliwy, pozbawiony pomocy, wyzionął ducha.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
z dnia 5. 2. 34 r.

Dolar 5.52 (Bank Polski płaci); frank. francuski 
34.90; frank szwajcarski 171.70; fun t szfcerłing; m arka 
n iem iecka; szyling au s trjac k i; korona czeska 24.25.
mimi iiiiMiiiiiiiRiniwiiiiiFiiiiifi iiwiwfii i m  i rn r ...... *

GIEŁDA ZBOZOWA W POZNANIU.
Notowania oficjalne z dnia 5. 2.

Płacono w złotych za 100 kg.
Zyto nowe zdatne do przemiału 14.50— 14.75
Pszenica 17.50- 18.00
Jęczmień browarowy 15.25— 16.25
Owies 11.75— 12.00
Mąka żytnia 19.50— 21.00
Mąka pszenna 65 proc. 26.25— 30.50
Otręby żytnie 10.00— 11.75
Otręby^ pszenne 11.00— 11.50
Rzepak 45.00— 46.00
Siemie lniane 47.00— 50.00
Gorczyca 33.00— 35.00
W yka latowa 14.00— 15.50
Peluszka 14.00— 15.50
Groch Victoria. 23.00— 26.00
Groch Folgera 20,00— 23.00
Łubin niebieski 6.50— 7.50
Łubin żółty 9.00— 10.00
Seradela 13.00— 14.00
Koniczyna czerwona czysta 170.00—!200.00
Koniczyna biała 70.00—100.00
Tymoteusz 25.00— 30.00

Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek Łupieki w Nowemmieście,
Za ogłoszenia redakcja nie odpowiada.

W razie wypadków, spowodowanych silą wyższą, przeszkód w 
zakładzie, strajków itp., wydawnictwo nie odpowiada za dostarczeni* 
pisma, a abonenci nie mają prawa domagania się niedostarczonyck 
numerów lab odszkodowania.

Decyzją Pana M inistra Skarbu z dnia l ł  stycznia 
1934 r. Nr. D. II 34226|3|33 insty tucja niżej podpisana 
została w ciągnięta na listę instytucyj upraw nionych do 
koA ystania z pomocy Skarbu Państw a b e z p o ś r e ­
d n io  w  B an k u  A k c e p ta c y jn y m .

W obec te g o  p rosim y  cz ło n k ó w  ro l­
n ik ów , k o rzy sta ją cy ch  u n as z k red y tu  
o z g ła sza n ie  s ię  w godzinach  b iu row ych  
w  lok alu  bankow ym , ce lem  om ów ien ia  
sp raw y B anku A k cep ta cy jn eg o  i odebra­
n ia  na p iśm ie  d a lszych  ob jaśn ień .

Nowemiasto, dnia 5. II. 1934.

B A N K  L U D O W Y
w  N o w e m m ie śc ie .

Dnia 5 lutego 1934 r. o godz. 8.45 zasnął w Bogu‘po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach, opatrzony na 
drogę wieczności Sakram entam i św., mój najdroższy mąż, nasz ukochany i najtroskliwszy ojciec, brat, teść, 
dziadek, wujek, szwagier i kuzyn

ś- p.

Karczewski
przeżywszy lat 58 .||P ogrzeb  odbędzie się w czwartek, dnia 8 lutego o godzinie 10-tej z domu żałoby

W"eiężkim sm utku pogrążona

żona i rodzina
Nowemiasto, w lutym  1934.

Osobnych zawiadomień nie wysyła się.

Z okazji zakończenia karnaw ału urządzam
w  n ie d z ie lę ,  d n ia  11-g o  bm, 
i w e  w to r e k , d n ia  13-go  bm. 
o g o d z in ie  8 -m e j w ie c z o r e m

D A N C I N Gm
na który jaknajuprzejm iej zapraszam.
Przygrywać będzie pierwszorzędne trio.

J A N  S P I Ż E W S K I ,
H o te l P o lsk i — L u baw a.

WSZELKIE
D R U K I
w y k o n u j e  po cenach 

umiarkowanych

Drukarnia „Drwęca“
w  N o w e m m ie śc ie .

O ch otn icza  S traż P o ża rn a
G rodziczno

urządza w niedzielę, dnia 11 
bm. o godz. 6-tej wieczorem 

na sali p. W ilmańskiego

ZABAWĘ
taneczną.

O liczny udział prosi
Zarząd.

O ch o tn icza  S tra ż  P o ża rn a
M roczenko

urządza w niedzielę, dnia 11 bm. 
sw ą  d o ro cz n ą

ZABAWĘ
F O R M U L A R Z E

poleca
D ru k a rn ia  » D r w ę c a 99.

taneczną,
w domu pp. Kotłowskich.

Na k tórą uprzejmie zaprasza 
Z arząd.

Początek o łgodz. 6-tej wiecz.


